
NS 164. WARSZAWA. 
Poniedziałek d. ‘20 Czerwca 1831.

N uinera  pojedyncze p rzeda ją  się po 
ty lko  w K antorze  G łów nym  przy  

R ym arsk ie j  Nr.  742 na dole.

P re n u m era ta  w  Stolicy roczna z ltp .  40 — 
k w ar ta ln a  z ltp .  12 —  miesięczna z l tp .  5 — 

k w ar ta ln a  po województwach  z ltp .  yt*.

Szanowni Prenum eratorow ie  Gazety Polskiej, a mianowicie po województwach lub za  
gra n icą , d la  unilm ienia m ogącej nastąpić w  odbieraniu p r z e r w y , raczą  się wcześnie we w ła­
ściwych miejscach na następny 1:w a r ta t zapisać.

W IAD O M O ŚCI K R A JO W E .
—  U r z ą d  M u n i c y p a l n y  m i a s t a  s t o ł e c z n e g o  f V a r s z a w y .  
W s k u t e k  r e s k r y p t u  Komisy i  Rządowe j  Sp r aw  W e w n ę ­
t r z n y c h  i Pol icyi  z. daty 15 b. m.  Nr .  4960  z Dy re k cy i  
Pol i cyi  i P o c z t  wydan eg o ,  odeb ra l i  K o w j sa r z e  C y r k .  naj- 
su r ows ze  pol eceni e  c zuwania ,  iżby n igdz i e  g r y  baznrdo-  
w n e  c i e r p i a ne  nie b y t y ,  n in i r j s ze m  zaś U rz ąd  M un ic yp a l ­
ny  mias t a  s t oł ecznego War szawy  os t rzega  wszystkich ut rzy 
t r u j ą cy c h  t r ak ty e r o i e  , k a w ia r n i e ,  b i l a rdy ,  s zyn k i  i t .  p. ,  
ażeby g i e r  haza rdownych  w domach  swych nie dozwalal i ,  
gdy?, w r azie  p r z e s t ąp i en i a  tego zakazu  , n i e ty lko  do ka ry  
p r a w e m  p rze p i s an e j  pociągnięci  będą ,  lecz nadto  konsen -  
sa dowo lnego  p r ow adz en i a  p r o ce d e r u  w y d a n e ,  od eb rane  
im zos t aną .  —  w Warszawie  dnia  18 C ze rw ca  1831 r.  
R e fe r e n da r z  S t an u ,  Vice P r e z y d e n t ,  Cier l i c z .

—  Bióro  In f o rm acy jn e  i Komisowe  powodowane  powsze-  
c hn em  żądan i em  osób zaszczycaj ących go swemi  zlecenia-  
Uli ,  l ub  p isma pa t ryo tyczne  kup u j ą cy ch ,  aby b ióro  to n» 
d ó ł  p r zen i e s ione  zos t ało , ma  zaszczyt  donieść  ł a skawe j  
p ub l i c z n oś c i ,  iż dogadzaj ąc  t em u  żądan iu ,  o pa rę  domów 
da le j  p rzy  l f i * e ulicy wpros t  pa łacu  Rządowego Namjie 
s t n ik o w sk im  zwanego,  w pa łacu  Potocki ch  pod Nr .  41 6 ,  zaj 
mować będz ie  od św.  Jan, ,  ioka l  do]| iy do t ąd p r zez  Panią  
Ma tb i eu  posi adany.  G l i c k s b e r g  i  K a c z a n o w s k i .

I z b a  S e n a to r s k a  i I z b a  P o se l s k a .
Na  wn iosek  R z ą d u  Na rodowego i po wys łuchan iu  Ko- 

mi sy j  Se jmowych ,  p r agnąc  u ł a t w ić  z rea l izowanie  rychlej*

sze kap i t a ł ów  od R z ąd u  i I n s ty tu tów  P ru s k i c h  k o n w e n c y ą  
z d. 17 (2 9 )  Maja 1830 na własność  K ró l ew s t wa  Polskiego 
nab y ty ch ,  a z a r az em  oszczędz i ć  skarbów i Pub l i c z nem u  ko* 
sztów windykacy i  i zachodów od pos t ępowania  s ądowego 
n i e od ł ącz nyc h ,  z drug ie j  zaś s t r o n y ,  podać  d ł u ż n i k o m  l e ­
go rodza ju  sposobność  - ł a twie j s zego uiszczenia  się z zacią* 
gnionych p rzez  nich zobow iąz ań ;  uchwal i ł y i uchwala j ą  co
n a s t ę p u je :

Art .  1. Rząd  Narodowy  up ow ażn ion ym zostaje do  za ­
wierani a z d łu żn i ka m i  sum k o n w en cy ą  z d. 17 (29 )  Maj* 
1 8 3 0  na w ła sność  Król es twa  Po l sk i ego  ods t ąp ionych ,  u k ł a ­
dów dob row o lny ch  o ca łkowi te  l ub  częśc iowe t yc hże  s u m ,  
t udz i eż  p r zypada j ących  o d  n ich p ro w iz y j ,  sp ł ace n i e  l ub  
r o zk ł a d  obojga na  raty.

Ar t .  2 .  P r z y  zawieraniu t akowych  uk ł ad ów  inocen jest  
Rząd Na rodowy  czynić  d ł u ż n i k o m  pewne  odst ąpi en i a  
w p r z y p a d a j ą c y c h  od nich należnościach,  o ile t akowe  z d o ­
b re m ska rbu  pub l i cznego  pogodzić  się dadzą .

Art .  3 .  W c e l u  p rzysp i e sze n i a  sk u t k u  n in i ejsze j  uc hw a­
ły  , wezwani  bydź mają d łu ż n i c y  sum po -p ru sk i c h  do d e ­
kla rowania  się w c i ą g u  t r z ech  mie s i ęcy ,  od dnia og łoszę-  
nia prawa niniejszego:  czyli  i w j ak i  sposób  mają  z amiar  
weyść z Rządem w u k ł a dy  d o b ro w o ln e  o zaspoko j en i e  p r z y ­
pada jących  od nich należności .

Nie zgłasza jący się w oznaczonym czasie bę d ą  uważa­
ni za odpada j ących  od wsze lk i ch  dozwolić im się m o g ą ­
cych k o r z y ś c i ' i  u ł a t w i e ń ;  p rzeds ięwzięt e  b ę d ą  p r zec iw  
„ im wszelk i e  ś rodk i  r e . l i z s c y i ,  do j . k i c h  ty lko  p rawo 
wierzyciel i  u p ow aż n i a ,  nawe t  Rz ąd  mocen  będz ie  ods t ąp i ć



—  2 —

twoich wierzyt e lności  na r zecz  nabywców a p r awami  jakie
mu  s ł u ż y ły .

A r t ,  4 .  N iezwłoczne  wykonan i e  n in i e js ze j  uchwały  
po leca  sig Rządowi  Na ro d ow em u .

D an  w W a rs z a w i e  d .  16 Cze rwca  1831 r.
( T u  po dp i sy . )

Izba  Sanatorska i Izba  Poselska .
Na p r z eds t awien i e  Rządu  Narodowego i powys łucnan iu  

K om m m is y j  Se jmowych  uchwal i ły  i uchwalają  co naslg
P ° j e!

Art .  1. T y t u ł  własności  dó b r  tak nazwanych  G órn i  
c zych ,  t udz i eż  dó b r  p r zez  kon wencyą  7, d. 17 / "29M.  1830  r. 
o sumy lak zwane Ba jońsk i e  z Rządem P ru s k im  zawai te nn- 
by tyc h ,  ma bydź  po d łu g  p r zep isów  pos t anowienia  7, dnia 
1 2 / 2 4  Styczni a 1826 ro k u  , na r z ecz  na rodu  w hypot ece 
u r egu l owa ny .

Ar t .  2 .  Komisya Rządowa P rzyc hod ów  i S k a r b u  p r z y ­
stąpi  * dob ram i  temi  do Towarzys twa  Kr edy t owego  Z ie­
m s k i e g o ,  i zażąda na n ie  pożycki  do wysokości  p rawem 
Se jmo wcm z dnia  1 /13  Cze rwca  1825 roku  dozwolonej .

Ar t .  3 .  W y k o n a n i e  nini ej sze j  uchwa ły  poleca R z ą d o ­
wi N a ro d ow em u .  ( T u  podp isy . )

—- P o d  napi s em:  u O na d u ly  ciach w s ta n ie  duchow nym , 
p ra w u  przeciwnych a skarbowi publicznemu szkodli­
wych. n ukaza ł a  się w War szawie  b ro s z u r ka  z 47 st ronnic 
z ł o żo n a .  A u to r  nam n i ewiadomy ,  a j ak  mówią , du ch o ­
w n y ,  p i gk ną  pozyska ł  zale tg źe p ie rwszy  u nas w tych 
czasach pow aży ł  sig tg de l i ka t ną  ma te ryą  t r ak tować .  N ie  
wierny pr/ .ecież dla czego dz i e łka  pub li czn ie  po ksiggar .  
n i ach nie sp r zeda ją .  J a k i e j k o l w i e k  j es t  ob rob i eni e  r z e ­
czy , zawsze  p r z ed m io t  wielce w a ż n y ,  zwrócić powini en  
uwagę  powszechną  i dać innym’ pochop dó g runtown ie  jsze- 
go wyjaśni enia .  I  dla l ego tu daj emy z dz i e łka  pomieuio-  
ne g o  wyją tk i :

« D ł u g o  i ba rdzo  d ł u go ,  po d  tein r . abobonnem rozum 
zna jdo wa ł  sig og łu s zen i em , Se ponieważ  ks ięża zowią sig 
s ł ug am i  Boga i są  nauczyc ie l ami  rel igi i  ,  wigc wchodzić 
w ich życie  i c z y n y ,  ważyć ich za s ł ug i  i p ro po rc yo na ln ą  
t y lk o  wymie rzać  t ym za s ługom nagrodg ,  wytykać  ich w wy 
godzie  żyjących nieczynność ,  p raw kanon i cznych  czyli  du 
chownych  gwa ł town e  p r zekraczani a :  j es t  to dz i a ł ać  w d u ­
chu  l i ber t y  ń sk im , w duchu  m a s o ń s k i m ,  w duebu  an tyr e-  
l i g i j n y m ,  w duchu  bez bo żny m .  W g runc i e  atoli be z s t ro n ­
ne j  spr awiedl iwości  i p o d ł ug  zasad mi ło śc i  b l i źn iego ,  b y ­
ł o b y  to ak t e m  Bogu i światu  n a j p r z y c h y l n i e j s z y m ,  bo 
zwraca jącym ludzi  zaś l ep ionych  od ł a ko m s t wa  na d rogę  d u ­
chownego  p r awa ,  a prze to cnoty;  na d rogę  oddala j ącą  od 
g r z ec h u  a p rze to  sumieni a  ( s . 5 ) . n

<(Afe k tóż tego chwalebnego  ak tu  dope łn i ć  powin ien  
b e z s t r o n n i e ?  powinniby  B i skup i  j a ko  p raw  r zeczonych  
S tró ż e .  T o  pewna :  l ecz  k i edy  i b i s kup i  p r ze k r a cz a j ą  te 
s ame  p r aw a  k r o k i e m  śm ia ły m,  go r szącym,  k i edy  za swo­
j e  n iewielkie  obowiązki  aż nadto w y gó row aae  pob i er a jąc  
pe ns y e  , p r zec i eż  i tym obowiązkom wcale zadosyć nic- 
c z yn i ą ;  wigc obowiązek  r zeczonego  aktu  spada  na kra jo-  
wy rząd , spada na ca ły  na ród .  T e g o  sig domaga  n a j b a r ­
dzie j  czas obecny  (s.  6 ) .  »

Albowiem wśiód  po w sz ec h ny ch  o be cn ych 'w ya i l eń  i i j s -  
żeli r ząd  p r agni e  zaprowadzić  do s k a r b u  o szczędność  ■ 
u r zędy  nawet  cywi lne  z p różn i aków oczyśc i ć ,  j eże l i  oso­
by stanów wszys tkich  żąda do właściwych ka żde mu  k a rb ó w  
zwińcie:  mieć ina w sza f unk u  grosza publ i cznego  na uwa -  
dze nie to j a k  b y ł o , a l e j a k  bydź powinno  ; n ie  j akow e  
zwyczaje choćby i w iekami  p r z e s t a r z a ł e ,  ale sp ły wa ją ce  
p rzez  każdego  na dob ro  k ra ju  , w iększe  lub n iniej sze po ­
ży tk i ,  większe  lub mn ie j s ze  w dz ia ł an iu  ku tym po ż y tk o m  
s t a r an i a ,  na tężen ia  i t r u d y .  ZaczynaC mówię  tg n i ez bę ­
dną  pr«cg r ząd  powini en  od ocen ien ia  kra jowych  p o ży t ­
k ó w ,  z osób duchownych  wyższych ;  od miary  z lewaj ą­
cych sig przez,  nich na ca ły  ogó ł  ko rzyśc i  i od ś l edzenia  
r azem gnuśne j  w tein wszys tk i em widocznie  is tniejącej  
s t ag na cy i ; a obok  świętości  powo łan i a  wydającej  sig n a j ­
gorzej  (s.  7) .  ii

« Ani tu powstawać mogące dusz  s amoi s tnych g ło s y :  
jakoby  k ro k  takowy b y ł  p r zec iwny  r e l i g i i ,  uwagi  zna jdo ­
wać nie powinny  na jmn ie j s ze j ;  bo ani Apostołowie p o p r z e ­
dnicy B i skupów ani owi 70 U cz n i o w ie ,  po p r ze dn i c y  k s i ę ­
ż y ,  nie żyli w bezczynnośc i  kosz tem podatkowania  i r ą k  
cudzych , lubo icb p r ac am i  i p o ry w a j ą cy m  p r z y k ł a d e m  , 
cods i eń  wzrastała  rel igia i obyczajów prawość.  fV y  wie- 
cie, i i  na lo w szys tko , czego p o tr zeb o w a łem , pracowa% 
ł y  moje ręce mów i ł  ś. P aw e ł  do w ie rnych .  G łó w n i e j s z e  
wigc obowiązki  duchowieństwa  wyższego to jest:  B i skupów 
i K anon ików w sp o m n i e ć ,  icb z u p e ł n e  zan i edban ie  w y ­
t k n ą ć ,  nad poż y tk i em z nich dla l udu  u w a g ę ,  zas t anowić 
i d a r e m n y  dla sk a rb u  na rodowego  z o p ł a t ,  b ezczynnośc i  
c iężar  dać poz nać :  to j e s t  p i sma  tego ce lem (e.  8 ) .  »

B isku p i  j e k i e m i  koni eczn i e  co do swoich obowiązków 
bydź powinn i  ,  w y k a z u j ą  między  i nn em i  ustawy Z b o ru  
T r y d e n c k i e g o .  Z tych g łówn ie j sze  p r z y w od z i  au to r  i t ak  
dalej  mówi :  « Lecz k iedy  B iskupi  sk r zę tn i e  t ego wszys t ­
k iego n i ed op e łn i a j ą  ani w apos tolski ch  pracach,  ani w s k r o ­
mnoś c i ;  k iedy ich loka j e  z.dobią się ga lonami  z ło temi  a 
kon ie  b ły s ko t a mi  s r e b rz o n em i  ; k i edy  jedni  w swych dy -  
ecezyach nie  migszka j ą  c iągl e a d r u d z y  nigdy ; pod  t ym 
b ł a hy m  p oz o rem  cudzą  zamięszkui ąc  kamien icę  w s to l i cy ,  
że wygodnego  w dyecezyi  n i e  maj ą  pał acu na w ła s n oś ć ;  
k i edy  co do opowiadania  s ł owa  bożego , j edni  sig og ra n i ­
czają na d w u k r o t n e ®  l u b  t r z y k r o t n e m  do ro ku  p r z e c z y ­
taniu ludowi z k s r t y  j akowej  h o m i l i i , a innych od lat  j uż  
ki l ku B i skupami  będących  , ż adne  ucho jeszcze w ża d n y m  
kościele n i e s ły s za ł o  nauczaj ących  nigdy . . . .  k i edy  żaden  n ie  
inoże p r zy zn ać  się do l e g o ,  aby n i e  Już  c o r o c z n i e ,  a l e  
r az p r zy na j mn i e j  c a ł ym c i ą g i e m  swego b i s k u p o w a n i a ,  ca ł ą  
swoją dyecc?,yą zwizy tował  i owieczki  swoje  jako  ich p a ­
s t erz  w św ią tyn i  pa ńsk i e j  u j r z a ł .  Za cóż wigc m o ż n a b y  
z a p y t a ć ,  sk a r b  pub l i c zny  * op łacanych  k r a jowych  poda t ­
k ó w ,  zalicza tym z cudzej  k ieszeni  Pano m , p ro cen t  m i l i ­
onowi k ap i t a ł u  odpowiada j ący  , to jest:  5 0 , 0 0 0  roczn i e  ? 
( s i r .  11 ) .  »

i i  Dodać  tu  wrypada , że B i sk up ów  j e s t  t akże  o b o w ią z ­
kiem,  oddaj ących  się stanowi d uc ho w n em u  posuwać  na s t o ­
pn ie  k o ś c i e l n e  , czyl i  o rdynow ać  a lbo  pościgcać i w zn a ­
cznie j sze  uroczys tośc i  c e l eb rować .  Jeżel i  z a ś ,  j es t  to ich 
obowiązk iem ; dla czegóż sk a r b  pub l i c zny  oddz i e ln i e  z n o ­
wu opł aca ich w t akowych  obowiązkach  wyrgrzyci el i  pod 
im ien i em Suffraganów ,  p o d o b n y c h  im B i skupów  ( s .  13)?»



« W Yionsyslorzach  także wini en  p rzewodn iczyć  Bi ­
s k u p  * do b ra ny m i  sobie dworno Asesorami  Kanon 'ka in i  lub 
n i e -k an o n i ka m i  zw an y m i  Su r roga tami .  Nie wspominaj ąc
0 leni ,  że się i w t ym d r o b n y m  obowiązku wyręcza ją  B i ­
sku p i  Su b s t y tu t a m i  czyl i  of i cyałami  i że wz miankowane  
K on sy s t o r ze  odbywa jące  się raz  w t ydzi eń ,  c zasem są z ł o ­
j o n e  z osób dwóch a czasem z osoby j e d n e j ,  j ak n iedawno
1 w W ar s za w i e ,  [ i ons ys t o r z em  me t ropo l i t a l nym b y ł  s zcze ­
gólni e Ks i ądz j e d e n ;  dla czegóż z n ó w ,  wypłaca  s ka rb  
p ub l i c zny  no te Ko nsys lo r ze  po 8000  co ro c zn i e ?  k iedy i 
B i s k u p i  i Kanoni cy  lub n ic -kanon i cy  , o d d z i e l n e  ma ją  
wszyscy na  u t r zy m a n i e  s ię f u n d u s z e?  (s.  14j . «

( Da ls zy  ciąg późnie j .  )
—  K i l k u  z naszych oficerów wziętych w niewolę w bitwie 
pod  O s t r o ł ę k ą  zdo ł a ło  u j śdź szczęśl iwie z r ą k  n i eprzy j a .  
cielą- Dowia du j e my  się p r zez  n i e b ,  że  s«mi n aw e t  wyżsi 
of icerowie moski ewscy z a p e w n ia l i ,  iż w tej p am ię tn e j  b i ­
twie ca ł e  dwie  dywizye ( o k o ł o  1 5 0 0 0 )  mosk i ew sk i eg o  
wojska na placu po l eg ło :  a wielu z s amych  moska l i  u t r z y ­
m u j e ,  Se ta bi twa 17000 ich wojska  mia ł a  zniszczyć .
—  Dwóch  oficerów j eden  n i eznanego  nam nazwiska  7. p u ł ­
k u  20  a d ru g i  Wojci echowski  z p u ł k u  4 doznali  wielkiej  
po mo cy  od k i l ku  żydów z O s t r o ł ę k i  , k t ó r zy  wzorowym 
dl a  swoich współwyznawców ożywieni  p a t r y o t y zm em ,  7. o- 
sobis tcin  nawet  na r ażen i em s i ę ,  u ła twi l i  tym dwom r y c e ­
r z o m  ujście z niewoli  i pow ró t  w b ra tn i e  szeregi .  Oby tak 
s zl achetne  i p rawdz iw ie  po pol sku  myś lący I z r a e l i c i ,  zn a ­
leźli naśladowców !

Barbarzyństwo moskali.
Kap i t an  Wy sapo l sk i  7, p u ł k u  4 p iechoty l iniowej  wzięty 

yę n iewolą  pod O s t r o ł ę k ą  zos t a ł  p r z ez  moskal i  obnażony  
zu p e ł n i e  i ko lbami  p r z e z  s t r z a sk an i e  czaszk i  ok r u tu i e  za­
m or d o w a n y .

—— N ie k t ó r z y  z naszych  czy t e ln ików  użala ją  s ię na b r a k  
w nas zym  dz i en n i ku  nowin Wa r szawsk i ch .  N ig dy  w p r a ­
wdz ie  n ie  by l i śmy  sk o r ym i  w udz i e l an iu  pub l i c znośc i  po ­
g ło se k  b ru k ow yc h  : bo w ich t ł u m i e  za ledwo k i e dy  j edno 
t r u d n e  do rozpoznan i a  p rawdz iwe do n i e s i en i e  napo tkać  m o ­
żna .  Cze ka l i ś my  za w s z e ,  aż się sp r awdzą  pr zez o g ło s ze ­
n i e  pub l i c zn e .  Z t ąd  w y n i k ł o ,  Że w iadomości  w naszym 
d z i e n n i k u  p o d a w a n e ,  n i e k i e dy  o pa r ę  dn i  p r zez  rozcho ­
d ząc ą  się wieść  bywa ły  wy prz ed z an e .  Chcąc  i le  można  za­
spoko i ć  c i e ka wo ść ,  pos t a no wi l i śm y  od dziś dnia  poświęcać 
o sobny  a r t y k u ł  na pogłosk i d z ie n n e , zostawiając ro z s ąd ­
kowi  cz y t e ln i ka  ich ocen i e n i e .

Pogłoski dzienne.
—  W T o r u n i u  dzień  i noc  p r acu j ą  z na j w i ęks zym  p o s p i e ­
chem nad  rob i en i em m u n d u r ó w  Mos k i ewsk i ch  dla wojska 
P r u s k i e g o ,  k t ó r e  ma bydź  w y s ł j n e  na pomoc g łówne j  a r ­
mi i  Moski ewski e j .
—  Pomi ęd zy  s am ym i  nawet  Moska l ami  k r ą żą  na jn i epo-  
po inyś lo i e j sze  dla n ich  w iadomośc i , i tak mówią!

Z e  Ksi ąże  Michał  jes t  n i e b ez p i e c zn i e  cho ry  i c i ąg le  jest  
o toczony  dwunas tu  l eka r zam i .

Że  Paszk i ewicz  jadąc do armi i  , zo s t a ł  p r zez  pow s t ań ­
ców sc h w y t a n y :  inni  znowu u t r z y m u j ą ,  że zg in ą ł  W P e ­
t e r s b u r g u  w po j e d yn ku  z Cz.erniszewem.

Że  s ię J e n e r a ł  Sacken  zas t rze l i ł .

Ze  Bobruj sk , mocna tw ie rdza  do s t a ł a  się w r ęce  pa-  
t r yotów L i tw inów:  gdz.ie 300 dział ,  60 ,0 0 0  b ron i ,  z w ie l -  
kieini  zapasami  a m u n i c y i ,  ma się zna jdować  na sk ł a dz i e .  
Zajęcie  tej f or tecy miel i  u ł a tw ić  żo łn i e r ze  z g w a rdy j s k i c h  
pu łk ów  Moski esk i ch  , osadzeni  t amże  za na l eżen i e  do re» 
wolucyi  P e t e r s b u rg s k i ć j  w 1825 r .
—  Wczora j  r oze sz ł a  się wieść o zdobyciu  Si ed l ec .  Woj sk o  
nasze  mia ło  8000  Moskal i  t r u p e m  po łożyć  , 4 0 0 0  zab rać  
w n i e w o lę ,  7 dz i a ł  z d o b y ć ,  a 3 zdemontować .
—  Książe  W i r t e m b e r g  mi a ł  zostać u ję ty pr zez  Kra kus ów  i 
do Zamości a dost awiony.
—  W okol icach Brześc i a  pows tańcy s t oczy l i  k o r z y s t n ą  
wa lkę  7. n i ep rz y j a c i e l e m .
—  Powstańcy  ob lega j ą  Wilno.

S t r o n n i c t w a .
( N adesłane.?

Wnies iona  pod rozwagę Se jm u ją cy ch  S tanów myś l  zmi a ­
ny R zą d u  N a ro d o w e g o ,  n i e  t y lko  dała  powód do ważnych  
rozp raw  i s i lnego starcia się opini j  ; ale p r z y n i o s ł a  w k o ­
rzyści  na jmocni e j s ze  p r z e k o n a n i e ,  że  s t r onn i c twa  na sze  
j ak ko lw ie k  mocno  sobie  w zdaniu  p r zec iwne ,  n ie  t y lko  nie  
są ogó lnem u  dob ru  szkod l iwe  , lecz owszem ze z r zód ł a  pa ­
t r y oty cznych  uczuć  wyn ika j ąc  , za poży t eczne  uważać s ię 
każą .  —  Jakoż  w narodach  w o ln y c h ,  gdzie  rz ąd  na p i z y -  
zwoi tych s t o sun kac h  t owarzysk i ch  j e s t  o p a r t y , s t r onn i c twa  
is tnieć mus zą ,  i z amias t  ws tr ząśni en i a ,  do us t aleni a jeszcze  
Kon s ly lu cy i  k ra ju  s ł uż ą .  —  Czy s t r onn i c t wa  te  noszą  
nazwiska rządowego i oppozycy jnego  , czy a r y s t o k r a c y j .  
t iego i l i b e r a l n e g o ,  lubo u t r z y m a j ą  zawsze  dwie  p r zec i ­
wne sobie  zasady ; każde  7, nich p r z e c i e ż  z równie  czys tych  
cze rp ać  je mogą  po w o d ów ;  ka żde  z n ich  bowiem chociaż, 
wspó ln ie  z c a ły m n a ro de m j e s t  p r ze j ę t e  r ówną  mi ło ś c i ą  o j ­
czyzny  , r ówną  ni enawi śc i ą  t y r ani i  , j e d n a k ż e  może i n n e  
i od m i e n n e  uważać ś rod k i  ,  ku po p raw ie  r z ą d u ,  oca l en iu  
k ra ju  , i u t r z y m a n i u  d lań  pomyś ln i e j s zyc h  kole i .

Sko ro  więc t ak ie  s t r onn i c twa  mają  na ce lu  równie  c no ­
t l iwe zamiary  i różn i ą  się t y lko  w wyborze  ś r o d k ó w ,  d ą ż e ­
n i e  więc ich z p rzec iwnych  sobie p r zeds i ęw z ię t e  p u n k t ó w ,  
obudsa j ą  s t a r c i e m się swojem uwagę l udu  na p r aw dz iwy  
jego i n t e r e s .  —> S t ronn i c twa  tak dz i a ł a j ące  , uważać się k a ­
żą nie j ak  n i ep rz y j a c i e l s k i e  fakeye  , na p r z ew ag ę ,  zy s k i ,  
lub  wyda rc ie  sobi e ł u p u  cz y ha j ą ce ,  a le  raczej  jako Stróże 
czuwające  nad n s p ó l n e m  bezp i e cze ńs t we m i r a t u n k i e m .  —- 
A gdy sk u t k i  śc i erani a  się s t r onni c tw  w wo lnych  i u k o n s t y -  
t ucyonowanych  na rodach są z ko rzyśc i ą  k r a j u ,  jak więc  
powstawanie  ich z samej w ła snośc i  k r a j u  i sk ł ad u  r z ą d u  
w y n i k a ,  tak też  r z ąd  i k r a j  l ę ka ć  s ię t a ko w ych  żaduego  
nie  maj ą powodu.

Wtenczas  t y l k o  s t r onn i c twa  stają  s ię n i e bez p i e czn e ,  
k i e dy  na ród  na k lasy zb y t  p rzywi l e j ami  od s i ebie  się r ó ­
żniące  będąc  po dz i e lony ,  widzieć  mus i  te k l a sy  w kon fe -  
de r acye  się zawięzuj ące , i przeciw sobie  Walczące.  —  S i ł a  
śc i e r an i a  się t akowych  s t r onn i c t w  i sk u t k i  tej  wewnę t r zne j  
w o j n y ,  k tó r a  Całą budowę  r ządu  i c a ł e  spo ł eczeńs two  
w podst awach  swoich wst rząsa ,  za l eżą  j ed nak  od c h a r a k t e r u  
narodu  i s t opn ia  r óżn i cy  jaka  międz y  up rz y w i l i o w a ne mi  
k la sami  i l u d e m ,  oraz między  zamożnośc i ą  a ubóz twein  

t z achodz i .  —  I tak we F r a n c y i ,  ka żde  dz i a ł an i e  s t r o nn i e -



twa , '  ka 1. d .1 r e w o l u c j a  jest  k rw aw ym  oznaczona p i ę t n e m ,  
bo tam ch a r ak t e r  na rodu  j e s t  p o p ę d l i w s z y , równica klas  
więce j  od zna czo na ,  i n t e r es  s t r onn i c tw  mocni ej  uderza j ący ,  
a jak bogactwa i z b i t e k  klas wyj .szych , t ak  ubóztwo i Hg 
dza ęajoMśsz.ej klasy  są uderza j ące .

Pol ska  p r zec iwn ie  we wsze lk i ch  swoich r e w o lu c j a c h  i 
s t r o n n i c t w a c h ,  pr zeds t awia  obraz ł ag odn i e j s zych  w y p a d ­
k ó w :  bo j ak  ogó lny  ch a r ak t e r  na rodu  jes t  ł a g o d n y ,  sz l a­
che tny  i c i e r p l iwy  , tak chociaż  za -hodzi ł y  s i l ne  s t ronn i c tw  
i n t e r e s a  i śc i erani a  s i ę ;  te j ed nak  zawsze o gó l ną  ^ w y ł ą ­
c zn ą  n ie j ako Polakowi  cnot ę  mi łości  ojczyzny umia rkow a-  
n e m i  i w niej  uko jonemi  b y ł y .  —  Se jm  cz t e ro l e tn i  i r e ­
w o lu c j a  3 Maja wskazu ją  r z adk i  p r z y k ł a d  znoszeni a się 
s t r onn i c tw  i d o p e łn i e n i e  wie lk i e j  zmiany w ca ł e j  podstawie 
t owarzys twa  i budowie  r ządu  , bez na jmnie j szego  prawie  
w s t r i ą śn i e n i a  c ia ł a  n a r o d u ,  bez na jmn ie j s zego  k rwi  p r z e ­
lewu.

I  te r aźni e j s ze  wypadk i  j a s ny m są dowodem sz l ach e tn o ­
ści  , uk sz t a ł ce n i a  i umi a rkowan ia  na rodu  P o l s k i e g o ,  k i e ­
dy  wśród  p o w s z e c h n e g o  wzburzen i a  umys łów  i r ewolucyi ,  
ż adne  k rwawe  i go rszące  nie  m i a ły  miejs ca  zdar zen i a ;  
owszem dozwolono wspan ia l e  oddal i ć  się n i e p rz y j a c i o ł om ,  
za m ie n io no  zem s t ę  na poga r dę ,  a j eńcom w o je nny m bra tn ią  
d ł o ń  podano.  —  Sejm zaś z r e p r e ze n t a n tó w  na rodu  z ł o ż o ­
n y  , lubo na s t r onni c twa  p o d z i e l o n y ,  j e d n ę  t y lko  w ys t a ­
wia fami l ie  w ęz ł em mi łośc i  o jczyzny p o ł ą c Z o r  i , a zaufa­
n i e  w r ządzi e  , bo ha t e r sk i e  męz two wojska i pos łu szeńs two  
ogó lne  prawu , są r ęko j mi ą  tej  j edno śc i ,  k t ó r a  n i e p r z y j a ­
c io łom nas zym  ni ezwyci ężony  stawi opó r .  J .  M,

M O W A
Obywatela Rocha Choderowskiego, Członka To­
warzystwa Patryotycznego miana na wyprawia* 
nyui przez to i Towarzystwo obchodzie rewolucyi 

dnia 29 Ma\a r. b. ic salach redutowych. 
Obywat el e!  Cześć i chwała  niech będzie tym 

wszystkim braciom naszym ,  którzy  przed sze­
ścioma miesiącami przyczynili  się do oswobo­
dzenia  P o l s k i , przez chwalebną rewolucyą.  
Cześć niech będzie tym wojownikom , którzy i 
W pierwszej  nocy powstania , i w teraźniejszych 
"bojach rozpoczęli i p rowadzą  święte dzieło. Cześć 
Kulowi Polskiemu, który i w ó w c z a s  złączył się 
Z wojsk iem,  i dziś k rw ią  swoją i chudobą od- 
kupttje przyszłą szczęśliwość Polski.

Ja  obywatel  tego mias ta ,  jako jeden  z rzeszy  
najwięcej  niegdyś przez swoich i obcych uciemię­
żanej  w  imieniu współobywatel i przy jaciół mo­
ich chce kilka słów przemówić w tej c h w i l i , 
k tó ra  nam przypomina oswobodzenie nasze. Do 
śmierci w oczach stać mi będzie noc dw udzie ­
stego dziewiątego Li stopada;  tak jak t k wi ,  w

mojej pamięci wiekopomna rewolucyą Kościusz­
ki. Kogóż to widziel iśmy na ulicach Warszaw y 
w'tym stanowczym mom encie ,  który miał  bydż 
albo szczęściem naszym , albo wieczną zgubą? 
Oto biegło z ochotą pa rzeź lub zwycięztwo,  prze-  
s ławne nasze wojsko ,  biegła młodzież nie ustra- 
szona, biegł lud z upragnieniem oczekujący s w o ­
body. Zawarły się pałace,  zasklepili się samo- 
ludy,  czyhając rychło przyjdzie pora: albo mo­
skalom czołem uderzyć,  albo z re wolucy i szukać 
podłych korzyści. Niech więc to w osko, ta mło­
dzież,  ten lud po szczęśliwie, daj Boże, skończo­
nej wojnie ,  będzie przedmiotem opieki i wdzię­
czności na rodu ;  niech się nikt nie waży  w y w yż-  
szać nad zbawców ojczyzny: bo własnemi w i ­
dzieliśmy oczym a,  pod zeszłym nieszczęśliwym 
.Rządem tych, co się tuczyli naszemi k rw a w e m i  
ofiarami;  widzieliśmy j a k  byli przez ciemięźy- 
cieli naszych głaskani,  i j a k  się łasili za to nik­
czemnie ,  a my niebożęta albo za nasze płaczli­
we skargi mordowani by li śm y,  albo w  kątkach 
łzy wylewali .  Otóż do tego m ow ę moję obró­
cić chciałem, że to wojsko ,  my lud cośmy mu 
dziatki nasze oddali ,  i wszyscy dobrzy Rodacy,  
powinni  tez za zasługi swoje  coś od ojczyzny 
otrzymać.  Nic ż ą d a m y  skarbów , ani też hono­
rów , które prostota nasza śmiesznemi widzi. 
Mało chcemy: niech przecież w nas widzą  ślepi 
a pyszni ludzie podobne swoje s tw o r z e n ia ; niech 
spojrzą litośnie na ten nasz bratni lud wiejski co 
z tak bez przykładną ochotą broni poświęceniem 
życia,  chyba tylko swojej  nędzy i swoich udrę-  
czycieli; niech wprzyszłości od tćj  rewolucyi  
świę te j ,  nie będzie na ziemi naszej pysznych 
P a n ó w ,  mieszczan i chłopów; ale tylko poczci­
wi Polacy,  chociaż różniący się mieniem, ale 
j e dnakow i  cnotami i obywatel ską równością.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  —  Da na  będzi e  k om ed i o -o pe -
ra:  pud t y t u ł e m :  P e ł n o m o c n i k .  —— Zakończy krołofi la  ze  
śp i ewkami :  K u c h a r k i .
—  We Wtorek  , dni* 21 Czerwca 1831 r.  w T e a t r z e  Na-  
r o do w ym  na wspa rc i e  dzieci  ż o ł n i e r s k i c h , zos t ających 
pod do z o r em  Kou>itc ' u Op iekuńczego  ; d a n ć m  będz ie  wi­
dowi sko  w n n s t ę p ny m skł adzi e :  —  Artyści  T ea t r u  N a r o ­
dowego,  p r z e d s t a w ią  scenę:  Kołdun ie  Chorągwi.  —  A r ­
tyści  T e a t r u  F rancu zk i eg o  t  p r zeds tawią  kome d i o -o pe rę :  
O b ia d e k  z  M a g d u s ią ,—  Artyści  T e « t r u  Rozmai tośc i  p r z e d ­
stawią k om e d i o -o p e r ę :  Kościuszko n a d  Sekw aną .  Z a .  
k o ń c z ą  s t osowne tańce ,  '
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